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W A R S Z A W S K I E .
U t i l e  dul c i .

PISMO DODATKOW E
D O  GAZE TY K O R R E S P O N D E N T A  W A R S Z A W S K IE G O .  

we Środę clnia  3 W rześnia  1828 R o k i t»

Obraz posiedzenia Izb y  N izszey Parlamen­
tu jingielskiego. 
(D okończen ie . )

Z pośrodka Izby powstałe glos raelo- 
d y y n y  i uroczys ty ,  k tóry z wdziękiem 
i łatwością powtarza cały alfabet liczbowy. 
Al ożnaby powiedzieć,  ze par lament zamie­
n i ł  się nagle w szkołę arytmetyki ;  n ie ,  
mówca to dopełnia formalności  wło'żone'y 
na niego p rZ ez  daw ne s tatuta i przelicza 
całą izbę : »trzydzieści siedem  , trzydzieści 
osiem, trzydzieści dziewięć... a ia czterdzie­
ści.” S k o ń c z y ł ,  siada i zaczyna się po­
siedzenie.

Jakże się zacznie ta ważna rozprawa? 
Jakież głosy dostoyne rozpoczną te nara­
dy dotyczące się całey Anglii i zwracafą- 
ce na siebie ie'y u w a gę?  Ogromny  pa­
p i e r ,  który z razu pocżytuiesz za kawa! 
obicia,  rozwinię to na stole. Jest  to proś* 
ba podpisana przeZ 50 oberżystów',Zanie­
siona przeciw 'k o n sen so m  udzie lon ym 
dwom no wym oberżystom.  P o  iedne'ra 
lub  kilku zdaniach Pana Bro ugham  i ró ­
wnie  krotkie'y odpowiedzi Pana B u x ­
ton , wielką prośbę pod Stół rzucono,  w'pa- 
dła w o tch łań  niepamięci.  P u łk o w n ik  
Davies zaczepia zacnego członka,  siedzą­
cego zupełnie wprost  niego, o tedno za­

pytanie Względem poli tyki i hand lu ,  k tó ­
re m u  się wydaie wielkie'y wagi. Idzie 
t u  o pozwolenie lub  zabronienie wpro­
w a d z a n i a  rękawiczek wyrabianych we 
Francyi  ze skóry kóz dzikich.  Pomiiaią to 
ważne spostrzeżenie P u ł k o w n i k a ,  a Sir 
James Graham wnosi  bil o osuszenie 
bagna w hrabstwie Kumher land.  Bil 
przechodzi  bez oporu.  I n n y  1 cz ło nek  
nas tępnie po Sir  Grahamie,  żąda,  ażeby 
odczytano i poprawiono zapadły' akt  na 
przeszłym posiedzen iu ,  a który ma na 
celu uregu lowanie  obrzędów i forma lno­
ści małżeństwa.  Ozytaiący dochodzi  do 
tych wyrazów:  »Zw azaiąc, ze w wielu
przyp a d ka ch , znaczne nieprzyzwoitości wy­
nikły  z małżeństw... i t. d .” Powaga p r a ­
wodawcza cokolwiek zmieszana przez te 
dziwne wyrazy, zamiast  g łośnych śmie­
chów,  wyiawia raniey przystoyną weso-  
sołośó przez szepty i mrugan ia  oczy ­
m a ;  każdy stosuie tę wzmiankę p r z y ­
padkową,  do s ławnego processu ( l j . —  
Szanow ny D okt or  Bhi l imore ,  powsta* 
ie i zaczyna z powodu ak tu  o m a łż e ń ­
s twach,  -mowę bardzo w y m o w n ą ,  u -  
czoną,  o zd o b n ą ,  d ow c ip ną ,  lecz która 
na nieszczęście t rwa tylko t rzy  kw adran-  
se. Usypia s t ronników i przeciwników
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leg o i pozwala o zy m jy m  piórom s k o -  
iropisów spocząć  przez cały ten prze­
c iąg czasu,; t r a f  n ies łychany,  k.lary ich 
napełnia  radością  i rozpędza nieco ich 
nudy.

I cóż!  pytasz się., tak to izba niższa 
Ara.W.i te drogie godziny,  od których za ­
wi s ło  dob ro  n a r o d u ?  Zaczeka-y coko l ­
w ie k ;  nie nadeszła ieszcze chwila.  P m  
H u m e  ma czytać tnowę o stanie Ir la n -  
d y i ;  niech nagromadzi  b ł ę d y  s tatysty­

c z n e ;  n iech umieści na północy *Con— 
wa.ught,  które iest na p o ł u d n i u ,  a na 
p o ł u d n i u  Leins ter ,  które się z-aaydu- 
ie  na północy ,  Pan  Richard  Martin 
i Springe-Rice zgromią te o m y ł k i ,  i 
^s łyszysz ieszcze po tych szanow ny ch  
c z ło n k a c h  kw.cstye skarbowe Pana Ra­
ffing o stanie kassy u m o rz e n ia ;  re- 
Uaraacye Pana  H o b h o u s e , k tóry chce 
ab y  stayńie królewskie przemieni ły  się 
na bibl iotekę publiczną-; uw a g i  sza no ­
wne go Henryka Grey przeciw prawo­
d a w s t w u  ka rn em u  i robotom  p rz ym u­
szonym.-  mądrą odpowiedź Pana Holme 
S u m m e r ;  satyrę Pana Brougham prze­
ciw procedurze Angielskiey,  które'y się 
Liczył ca łe  życie i które'y wcale nie po- 
w.aŻa ; nakoniec  soRsmata Sir J, Copley 
W obronie te'y saraey procedury.  Każ­
da z tych rozpraw odbyła się,  że tak 
p o w ie m  a parte-: zda-ie się,  ze M ówca  
zasnął.- cz łonkowie  izby rozprawiają po 
Cichu, czy tai ą dziennik?,. drzymią Jub od ­
chodzą  do galery i bocznych aby rozma­
wiać p o d ług  wol i ,  rozciągać się wygo­
d n i e ,  wzdychać łub ziewać. -

Jakiż to alderman , który Wstaie na-  
fconiec,  żywo rozprawia i objaśnia bez 
k o ń c a  podanie k ilku żydów1,  żądaiacych 
zniesienia prawa przeciw lich wie? Szmer  
powstaie w zgromadzeniu:  szlachta wiey- 
s a a , która zachowane przesądy gmin— 
U<?, żbiią mocno a idermana:  na złość

ich us i łow an iom ,  mdeie nrn się; poda-'  
me przyięto.. Zacny Pan Martin de Gał.  
-way następule po nitu. ; s łucbay icgo pa- 
tetyczney powieści,  s łuchuy iak nie- 
szczęśliwy os ioł ,  ofiara k i iów,  któremi  
handlarz  serów -okładał peryodycznie  ie- 
go cierpliwe b o k i ,  winien b y ł  spoczy­
n e k  a może i życie,  prze łożeniom -szła. 
chętnego c z ło n k a :  iak icgo wspania ło­
myślność zakupiła za pięć soldów m i ł o ­
sierdzie kupca..-, Czyiaż dusza oboię tną  
będzie na tak tkliwą przwgodę? W z ru ­
sza się zgromadzenie,  kilka łez  upad ło  
widzisz iak  na ś rodkowych ł aw ka ch  
członkowie  wydobywaią  wspaniałe chu­
stki z- Indyjsk iego muśl inu .  Blask p u r­
p u ry ,  którą Indyyscy rękodzieln icy na­
poili  te wielkie  sztuki  i edw abne ,  ude­
rza dwóch członków opo zycy i , zaczy-  
naią wice żywą przemowę o wp row a­
d zen iu  przez kon t ra bandę ,  zakazanych 
towarów.  Ich dowcip rozwesela zgro­
madzenie.   ̂ p a n  Peel razi epigrammatem 
Pana Martin i i,ego osła;  Pan C an n in g  
zartuie sobie z chustek Indyyskicb.  z ich 
posiadaczów i z ich przeciw niknjy.

1 u a u to r  ar ty ku łu  kreśli obraz ró­
wnie  żywy iak oryginalny szczegółów 
narady par lamentowey.  Trzeba czytać 
w samem tera piśmie, opis n.aypurwszyd* 
osób, iakiemi  są: PP.  James Mackintosh,  
C an n in g ,  Huskisson , Peel ,  W.  Wy 1 1 /  
B r o u g h a m ,  Hume, ,  Hobhouse ,  i t. d . ~  
Haie  nam poznać zdolności  każdego z 
n i c h ,  wym ow ę ,  d y a i ek ty k ę , moc , wy­
s łowienie ,  i nawet  naymnieysze giesta.  
R o zu m ia łb y  k t o ,  ŻePan Brougham pio- 
r n n u i e , a Pan Canning '  pociąga s łucha­
czy s łodkięm przekonywaniem.  P rze­
staniemy na umieszczeniu us tępu z opi ­
su Pana Bro ugh am :

»Na pierwszo spoyrzenie,Brougham podo­
b n y  iest do tych kaznodziejów koczujących
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1'udbV, dob row olnych . aposto łów  w iary  
przez nich- samy cli Utworzoney i. idących ią 
opowiadać na polach; postawa iego wysoka, 
ry s y  tw arzy  dzikie, u b ió r  p ro s ty .  Pom ię­
dzy kw adra tow ym , kościstym prawie n ie ­
k sz ta ł tn y m  podbródk iem ,a  czołem  któregp  
osobliwa- wyniosłość zdaie się oznaczać 
nay  wieksze'objecie u m y s ło w e ,  na tu ra  po­
łą c z y ła  i ieźłi m ożna  tak po wiedzieć; na­
t łoczy ła .  resztę i e g o - r y s ó w o c z y  m ałe  i 
b y s t re  p o d : wieikiemi brwiami; usta- k tó ­
ry ch  w arg id ro b n e ;  mocno się zam y k a ją ,  
nos n ie reg u la rn y ,  którego- zgięcie sk łada  
się z dziwnego zb io ru  linii k rzyw ych .  —- 
P ó k i  Brougham  m ilczy ,  spuszczone p o ­
wieki zakryw aią  g roźny  Mask oczu lego  , 
siedzi n iep o ru szo ń y  i iak g d yby  p rz y w ią ­
zany do k rz e s ła  n ie  objawiając-naym niey- 
szego w zruszenia  duszy i-rozwagi u m y s łu .  
W slaie, ciało iego ies t  pochylone , g łow a 
Spuszczona,oko na  w p ó ł  zam knię te  , zdaie 
sie być  podobnym  do s ta rożytnego  szermie­
rza,w ch wili gdy  zbiera wszystkie s i ły . i s t r a -  
szny.cios zam ierza. Zniża się b rew  B rougha .  
raa, na  iego zaohmurzone'y  tw a rz y  czytasz 
ta iem niczym  charak te rem  w y ry tą  iakąś- 
władzę sza tańską , niszczenia , r u in y  i pod. 
boiów. MÓwi: pierwsze i e g o w y ra z y  są,pro-- 
s-te,. g łos drżący; zdaie się wahać; do czegóż 
zmierza?, iak aż ieg o  chęć ta iem na? n ik t  nie 
w ie ;  a taiemnica ta powiększa zaięcie ia.- 
kie iego imię i-obeenośc obudża . Jm dale'y 
p o s tęp u je , te'm bai’dziey  s if  c h m u ry  te  ro z ­
chodzą, g łos  b a rd z iey  się w zn o s i , staie się 
dob łtn ieyszym ; św ietnieyszym  i  pióru*- 
nuiącym . Pók lasku iesz  iego- wywodom-fi- 
lozo f icznym , lecz is to tn y  p rzedm io t iego 
m o w y ,,  iest ieszczezagadką  dla ciebie i dla- 
i ż b y  samóyy UznaiąMprawtiżiYYOŚć każde*

n  —

go ze szczególnych  wniosków k tó re  rozw iń  
i a ,  n iepodobna  ies t  przewidzieć stanów-- 
czego ich w ypadku .

Jednak  dziele całego  świata służą  mu n a 1 
poparcie tego  a x y o m a tu ,  k tó reg o  opłaka*- 
n ą  prawdę s tw ierdza  históry-a* powszechna:: 
>>Ze g r n i u s ż n a w e t ,- może się Spowinowacić '1 

- »z w y s tę p k ie m , poświęcić swoię godność ' 
»na- o ł ta rzu  w ładzy  i oddaćsię  dum ie i 
»miiośei zysliu.)) Bakon, Mir./oeau, Sene> 
ka; wielcy ludz ie ,  k tó ry c h  zepsucie i chci­
wość poniży la, staią n a p rz e m ia n y  p rzed  su ­
row ym  T ry b u n a łe m ,  przed  k tó rego  krab- 
ki mówca wzywa- ich i oskarża .  Par- 
lam en t  zdziwiony postępu ie  za iego k r o ­
k iem  spiesznym i silnym, dow ody  n as tęp u ią  
po przy toczeniach , p r z y k ła d y  his toryczne: 
po dowodach. Jak  b ie g ły  ie n e ra ł  każe  
zdobyw ać bagne tem  w-szystkie w ażne s t a ­
nowiska* i w tenczas^dopiero uderza  k ie d y  
iest  zupełn ie  p ew n y  swego p o ło ż e n ia ,  ta k  
B rougham  czeka dla rozwinięcia wszystkich^ 
sw ych dowodów, obwili w k tó re y  Wyćzer-- 
pn ie  ca łą  filozofią p rzedm io tu  o któryrii- 
lEowi,.; w-M-tórey w szystk ie  swoie podśtaw y ' 
p o ło ży .  W te d y  p o c h y ła  iego  postaw a 
p ro s tu ie  się, g łos  iego* od razu  staie się 
pow ażn ieyszym  ibardzie 'y  p rzeym uiącym  ;- 
trząsa  g ł o w ą ’, dum n y  z odniesionego 
i maiącega-się odnieść zwycięztwa. Uuer*a« 
iednoslaynie  palcami pO‘ z ielonym : k o b ie r ­
cu , rzuca  dumne'm okiem  po w szy­
stkich ław ach: izby . P o d n o s i  r ę k ę ,  iego 
giesta staią się gw ałtow ne;,  iuż  wskazuie: 
tę część izby, w które'y iego-n ieprzy iac ie le  
siedzą. W zrok  iego iskrzący  się, ieszcże ic h 1 
p,ewni©y o z n a c z a ,s przywodzi- c z y n y ,  pa*-



t r z y  ostro na Canninga  , k t ó r y  przeczu-
wniąc st raszne ciosy, iakie wymo wa  Broug-  
h am a  nań  wymierzy,  porusza  się na k r z e ­
śle i twarzą  wydaje  swoię ta iemną  obawę 
etc.  etc. etc.

A u t o r  kończy  wskazując- nam P .  Makin-  
tOsh_, nie zadowolnionego n ie po my śln ym 
skut k i em swoiego wniosku ,  a k t ó r y  spo­
dz iewa się przeds tawić  na s tę pnego  ro-, 
k u ;  czego nie zaniedba  d o p e ł n i ć ,  dodaie 
ieszcze a u to r  a ng ie l s k i ,  z tem samem po .  
wodzeniem.

Zdziwio  na t a k  n i e dokł adn em  pos tanowie­
n iem i wypadkiem tak  nie zupe ł nym , iz ba  
zaczyna myś leć ,^  wyyśc iu ;  członkowie nay .  
stalsi t y ł  podaią , widać iak znikaią ieden 
p o  drugim nacze ln icy oppozycyi  i ob ro ń ­
c y  mi n is te ry um ;  wypróżn ia j ą  się ga le rye  ,- 
ł a w k i  iuż pus te ,  i s łychać iak b r u k  Westmin- 
s te ru  grzmi pod  loczącenii się jpoiazdami 
k t ó r e  unoszą  szanownych c z ł o n k ó w , z  dale" 
k ą  od świętego przy  by iku gdzie spoczywa­
ją królowie  pomięszani  z angielskiemi wiesz­
czami .  P r z e l ę k n io n y  nadstawiasz ucha i są­
dzisz, ten ło s k o t  oznaymia ci p r z y b y c ie p o m p  
sp ro w adz onych  na uśmierzenie wszczętego 

p o ż a ru .  Czyli  izba Par lamentowa iest  w o- 
gniu?pytasz.»INie,odpowiada ci sąsiad dzien­
n i k a r z  , lecz b y ła  przed  chwilą.  »Nie roz- 

' i rząsa iąc  właściwości  ani  smaku te 'yjgra-  
szki  s ło w ney,  widzisz nareście,  iak Broug-  
ł i am i Cannin  g  ' wsta ią  i wychodzą;  kilku 
odo sobnionych  cz łonków,  rarj nanieś, oka- 
zu ią  się zdała;  s łabe i c h ' g ł o s y  znayduią  
echo  łaskawsze w opuszczone'y sali, lecz z 
Boleścią poznają otaczaiącą ich samotność 
j  większa część, wychodzi .

W y c h o d z ą c  z boga te go  p a ł a c u ,  w k t ó ­
r y m  noc przepędziłeś'  , spost rzegałżeś  t 
świa t łość  wątp l iwą ,  t e n s m u t n y  blask iakt 
c z u w a i ą o  kilka k r o k ó w  od swoiego  ogniska  
la m p y  umi eszczone  na dz iedz ińc i t i ośw ie— 
caiące m n ó s tw o  z w ab io ne  prżyierut iościa-  
mi  wie lk iego ba lu .  P o r ó w n y  wałżeś  p i e r ­
w o t n ą  świetność  iaką iaśn iały  sześć god z in  
pierwe'y z s łabemi  p ro m ie ni am i  iakie teraz 
w y d a ią ,  skoro n oc  ca ła  wycz e rp uę ła  zasi­
łe k  ich p ł o m i e ń  karmiący?

G d y b y m  to  m ó g ł  powiedzieć  bez u b l i ­
żenia  s z a c u n k u  n a s z y m  p r a w o d a w c o m  
w i n n e g o ,  taki  p rawie  iest sku t ek  ku  wie­
c zo row i  k o n a ją c y c h  p o c h o d n i  nasze'y 
p a r l a in e n to w e y  w y m o w y ;  w ten czas P.  
Eys l ie  P a lm e r  staie się D e m os te nese m  a 
P.  P i o t r  M o o r e  Eschi nem .

T e n  zmrok  nie pewny,u ła twi a  rozwinięcie 
się ich ta l en t u ,  i dodaie słabey świetności  
ich wyrazom;  P.  H urne  staie się samo- 
władzcą zgromadzenia ;  n ik t  iuż nie s p rz e ­
ciwia się iego  r a c h u n k o m ;  P.  Mar t in  de 
Galevay  żąda ieszcze przywi le iów dla swo­
ich u lubionych  zwierząt ,  dla swych pszczół  
k o c h a n y c h ,  p raw op iekuńczych  dla w o ­
łó w  i owiec, lak złośliwie zabi janych przez 
m orde rczego  żar łoka .  Głosu ią  na b u d ­
żet ,  a ten wa żny interes;  t en  obowiązek 
głównie  pr zy  wiązany.do  izby niższe'y, od- 
da ny  iest  na wotę nie l icznych cz ło n­
k ó w ,  k tórych za t rzymano na  krzesłach 
par lamentowych:  Izba,  w k tó r e y  zale­
dwie cię mnóstwo nie udus iło ,  iuż osie­
roc ia ła ;  p rócz  ciebie i dz iennika rzy ,  nie 
ma iuż i n n y c h  słuchaczy;  skor opi sy  
zasypiaią; zu żyt e  ich pióra,  ołówki zdar-



e  n ie  m o g ą  k r eś l i ć  da l szego c i ąg u  s p o ­
r ó w ;  on i  sami z i ewaiąc  z a m y k a j ą  pugi* 
l a re s ,  z o s t a ł b y ś  i e d y n y m p o w i e r n i k i e m m a s ­
s y  w y m o w y  r ó w n i e  p i ę k n e y  i ak wspa-  
n i a l e y  g d y b y  i e d en  z c z ł o n k ó w  n ie  u c z y n i ł ’ 
w n i o s k u  po l i czenia c z ł o n k ó w  izby .

» M ó w c a  r o z p o c z y n a  swoię  r a c h u n ­
k o w ą  f o rm a ln o ś ć  ; m ą d r o ś ć  p a r l a m e n t o -  
w a  i z b i o r o w a ,  s k ła d a  się i u ż  t y l k o  z 
o s i e m n a s t u  s e n a t o r ó w .

—  » P ó y d ź m y  na w i e c z e r z ę ”  W n i o s e k  
t e n  p r ze cho dz i  j ed n om yś ln oś c ią ,  i o śmna-  
s tu  c z ł o n k ó w  s ł uc ha  z , r adośc ią  te'y ode.  
zwy w ta k  s to s o w n y m  czasie w y r z e c z o n e y .

Ił .
K r ó tk ie  op isan ie  k o p a ln i so li w TFieliczce. 
( W y ią tę k  z p od ró ży  pewnego P o la k a  w okoli­

cach K ra ko w a  odbyte'y,J 
( D okończen ie .)

Z k o m ó r  p r o w a d z ą  s c h o d y  w y k u ­
te  w  sol i  d o  r ó ż n y c h  p r z e s t r z e n i  , gdz ie  
p o  d r o d z e  w id z i eć  m o ż n a  n i e z m i e r n e  
p o d p o r y  z d r z e w a ,  o d  s p o d u  a ż d o  s k l e ­
p i e n i a  k o m o r y  s ięgaiące ;  s k ł a d a i ą  się o n e  
a c a ł y c h  p n i  d r z e w a  , s z e r o k i e m i  i e d n ą  
W a rs tw ą  p o p r z e c z n i e ,  a d r u g ą  p o d ł u ż n i e ,  
n a  so b i e  u k ł a d a n y c h ,  s t o s a m i ;  p o d p o r y  
t e  d z w i g a i ą  s k l e p i e n i a  r ó ż n y c h  d a w n i e y -  
s z y c h  k p m o r .  N i e o s t r o ż n e m  w y b i e r a ­
n i e m  pó ł  cz y l i  p r z ę d z e n i  s o l n y c h ,  p r z o d ­
k o w i e  nas i  o s ł a b ia l i  s k l e p i e n i a , a p r z y ­
m u s z e n i  z a p o b ie g a ć  a b y  te się n i e ~ z a p a -  
d ł y , z a k o p a l i  t u  la sy  ca łe ,  k tóęe  w p r a w ­
dz ie  p r z e z n a c z e n i e  swe n a  w ie k i  w y p e ł -  
n i a i ą ,  g d y ż  sól n i e  d o p u s z c z a  ze psuc ia  
d r z e w a  , k t ó r e  się z w o l n a  w sól z a m i e ­
n i a  i tw a r d o ś c i  k a m i e n i a  n a b i e r a ;  j e d n a ­
k o w o ż  są to k o s z t o w n e  p o d p o r y .  D z i — 
sieysi  g ó r n i c y  p o d ł u g  l e p sz yc h  d z i a ł a j ą  
Zasad,  w s zy s tk ie  b o w i e m  s k le p ie n ia  s fe ro-

i d y c z n e  f o r m u i ą c  , w  n i e w i e l k i c h  o d d a l e ­
n i a c h  z os ta w ia ią  n a  p o d p o r y  ca łe  m a s s y  
k w a d r a t o w e  so l i ,  o d p o  wiada iąee  t a k i m ż e  
p o d p o r o m  na n i ż s z e m  p ię t r ze .  P r z e z  
m y l n ą  d a w n y c h  g ó r n i k ó w  m a n i p u l a c y ę  , 
n i e z m i e r n e  s k a r b y  w Wie l i czce  z a g i n ę ł y ;  
n i e  m o ż n a  się b o w i e m  oś m ie l i ć  z p r z y c z y -  
n y  w o d y ,  t e go  n a y w i ę k s z e g o  n i e p r z y j a ­
ciela g ó r n i c t w a ,  r o b i e  o t w o r ó w  w d a w ­
n i e j s z y c h  p r z e s t r z e n i a c h ,  i z t e go  n a ­
w e t  p o w o d u ,  c h o c ia ż  z a w sz e  od d a l a i ą  się 
od  W i s ł y ,  o b a w i a j ą  się^ i e d n a k  b a r d z i e y  
z a l a n i a ,  n i ż  za p ad n i ęc ia  k o p a l n i .

T r a n s p o r t  sol i  w g a l e r y a c h  czyl i  d ł u ­
g ich k o r y t a r z a c h  W sol i  w y k u t y c h ,  u s k u ­
teczn ia  się na  w ó z k a c h  p sa m i  z w a n y c h ,  
k t ó r e  dz iec i  l a t  d w a n a ś c i e  l e d w i e  m a i ąc e  
z ł a t w o ś c i ą  p o p y c h a i ą .  C i ę ż a r  8  do  9 o iu  
c e n t n a r ó w  z t a ką  szy b ko śc ią  na  n ic h  p r o ­
w a d z ą ,  iż  t en  co  n ic  n ie  d ź w i g a ,  l e d w i e  
b i e d ź  za n i e m i  z d ą z y .  P r z y c z y n ą  t e go  i e s t  
m e c h a n i c z n a  w ł a s n o ś ć  w ó z k ó w ,  w k t ó ­
r y c h  si ła r u c h  n ad a i ąc a  w p u n k c i e  ci ęż­
ko śc i  się z n a y d u i e ;  ś r ed n i c a  k o ł a  t y l n e g o  
o  l- część  większa  i e s t  od k o ł a  p r z o d k o -  
w e g o ,  co  t w o r z y  p ł a s z c z y z n ę  p o c h y l o n ą .  
Z  d o l n y c h  p ię t e r  n a  w y ższ e  w y d o b y w a i ą  
sol za p o m o c ą  k i e r a t ó w  pr zez  k o n i e  o b r a ­
c a n y c h ,  w  s i ec iac h  czy l i  w o r k a c h  na w z o r  
sieci  z g r u b y c h  p o s t r o n k ó w  r o b i o n y c h .——7 
K o n i e  d o  r o b o t  uzyvvane,  p o t y  p o d z i e m i ą  
z o s t a i ą ,  p ó k i  są z d a t n e  do  u ży c ia .  J e d e n  
s iwy  k o n , k t ó r y  p rze z  dw a d z ie ś c ia  c z t e ­
r y  l a t  p od  z ie m ią  z o s t a w a ł ,  w ł a ś n i e  p o d  
czas  b y t n o ś c i  na s ze y  u z y s k a ł  c h l e b , ł a s k a ­
w y .

Z c h o d z i m y  na r e sz c ie  na t r ze c ie  p i ę t r o ,  
p o  5 6 2  s t o p n i a c h ,  d o  n a y w s p a n i a l s z e g o  
d z i e ł a  r ąk  l u d z k i c h ,  d o  k o m o r y  z w a n e y  
P r z y k o s z ,  k tó r a  n i e z m i e r n e  w y d r ą ż e n i e  
aż  d o  p i e r w s z e g o  p ię t r a  d o c h o d z ą c e  fo r -  
rn u ie .  J e s t  to  p y s z n a ,  p r z e s t r a c h  i za­
d z i w i e n i e  w z b u d z a j ą c a  i a s k i n i a ,  z k t ó r e y  
aż n a  s a m  wierzch  k o p a l n i  w y y ś ć  m o ż n ą
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p o  d r a b in a c h  u  ścian- p l a n o w o  p r z y t w i e r ­
d z o n y c h .  N i e b e z p i e c z n ą  tę  i z a w ra c a  i ą<- 
cą  g ł o w ę  p r z e p r a w ę  o d b y w a l i  z ł a tw o ś c i ą  
c h ł o p c y ,  k tó r y c h  z a p a lo n e  k a g a ń c e  g ó r ­
n icze  w rtfku , z d a w a ł y  się u  s z c z y tu  sk le ­
p ie n ia  n a k s z t a ł t  gw iazd-  n o c n y c h  n a .p o g o -  
rPne'm n i e b i e ,  a śp ie w  ic h  r o z c h o d z ą c  się 
p o  cal’e'm n ie zm ie rn e 'm ,  w y d r ą ż e n i u ,  o s o ­
b l iw sz e  i  n ie  p o ić  te na- s łu c h a j ą c y c h  c ziy- 
a i ł  w ra ż e n ie  i  w n a d  z m y s ł o w e  p rz e n o s i ł "  
n a s  k r a in y .

W  k o m o r z e  te'y, p o d  ie'y g o ty c k ie m  i 
© Ib rzy ra iey  w y s o k o ś c i  s k le p ie n ie m ,  z n a y -  
d u ie  się  s a d z a w k a  z w a n a  ie z io re rń  , k t ó -  
re'y g ł ę b o k o ś ć  w e  ś r o d k u  w y n o s i  s ą ż n i  7 , 
i k tó ra  n ig d y  a n i  w z b ie r a  a n i  u p a d a .  M o ­
ż n a  p o  nie 'y p ł y w a ć  n a  p r o m ie  p r z y m o ­
c o w a n y m  d o  l i n y  p r z e c h o d z ą c e j -  w z d łu ż -  
s a d z a w k i  i k a n a ł u  m u r o w a n e g o , ,  p o d  k tó -  
By s ta te k  w p ł y n ą ć  m o ż e ,  N a y m n i e y s z y  ł o ­
s k o t  p o m n a ż a  się t u  n a d z w y e z a y n i e ,. a  
cóż  d o p ie r o  b r o ń  p a l n a , ,  l u b  r o z s a d z a n ie  
p r o c h e m  soli ..  I l u k  [ten n ie s k o ń c z e n ie  
ao z le g a  s ię ,  i po  k i l k u  c h w i l a c h  d o p ie ro  
w  n a y o d l e g l e y s z y c h z a k ą ta c h  te g o  p o d z i e ­
m ia  g in ą ć  się zd a ie .  N ie p o d o b n a ,  op isać  
w s z y s tk i c h  w r a ż e ń  ia k ie  z d u m i o n y  u -  
raysł* l u d z k i  w  te m  m ie y s c u  o d b ie ra ;  t r z e ­
b a  s a m e m u  w i d z i e ć ,  s a m e m u  z b ie ra ć  te 
u c z u c i a  ia k ie  t ł u m n i e - p o v rs ta ia  n a  w id o k  
t y c h  w s p a n ia ły c h -  i p r z e ra ż a j ą c y c h  s k le ­
p i e ń ,  w  k tó r y c h :  s z tu k a  z- n a t u r ą  u b i e g a ć  
się  z d a w a ły  w  t w o r z e n i u  p r z e d m io tó w ,  eo  
w ie k i  p ó ź ń ie y s z e  z a d z iw ia ć  m a ią .  K o rz y  
się t u t a y  cz ło w ie k ,  p r z e d  w ie lk o ś c ią  i d r o -  
b n o ś ć  sw o ię  t e m  m o e n ie 'y  u czuwa-.

K Ó żn e  są m n i e m a n i a  w z g lę d e m  u t w o -  
Bzenia  się t y c h .m a s s  soli .  k a ra ien n e 'y .  Je ­
d n i  gK&ypisuią ich  p o c z ą t e k  m jjtu n izm o w i,  
iż  m o r z e  m i a ł o  ł o ż y s k o  s w o ie  p r z y  K a rp a ­
t a c h  , i w  ja sk in ia c h  p o d z i e m n y c h  u l w o -  
r z y ł b  t e  s o ln e  k o l o s y  n ie zn a ib m e 'm  p o ­
s tę p o w a  n iem i n a t u r y  ; d o w o d z ą  te g o  s k a -  
m bu iia i& Ic iana i;  i k r y s t a l i z a c j a m i  w a z-dart

n ie  ich  d z ie l i  w ięk sza  część  u c z o n y c h  g e -  
o lo g ó w ,  i a k o  na-yw ięcey p ra w  d o p o d o b i e ń -  
s tw a  rn a ią ce .  J n n i  z n o w u  p r z y p i s u i ą  u-  
t w o r z e n ie  p o k ła d ó w  s o ln y c h  w u lk a n izm o ­
w i ,, p r z y ta c z a ją c  i a k o  dowody le żące  w  b l i .  
skośc i  k o p a l n i e  s ia rk i  i i n n e p o d o b n e  d z ia ­
ł a ń  o g n i o w y c h  s k u tk i . .

( z  D z ie n n ik a .  K o lu m b . ) -

Iłl
W  L o n d y ń s k ic h  p ism ach  z n a y d u ie  słę 

n a s tę p u ją c y  o b r a z  J e n e r a ł a  W a ś y n g to r i a  
w ydęty  p o d o b n o  z n i e d r u k o w a n y c h  r ę k o p i -  
sm ów  p r e z y d e n ta  JełEerson.

U m y s ł  W asy n g to n a -  n ie  b y ł  w p ra w d z ie  
nay b a rd z ie 'j t  w y k s z t a łc o n y ,  a le  ie d n a k  wieli, 
k i  i s i ln y ;  b y ł  p r z e n ik a ią c y  ale n ie  tak by'~ 
s t r y  ia k  N e w to n a , .B a k o n a  lu b  L o k a ,  a co się 
t y c z y  r o z s ą d k u  n a d  w szys tk ich  bez w ątp  i en a 
c e lo w a ł .  O p ie s z a ły  w swoie'm d z ia ła n iu ;  i  
n ie  b ę d ą c  w s p ie ra n y  tw ó rc z y  w y o b ra ź n ią , ,  
•w y d a w a łp e w n e  r e z u l t a t a .  S tą d p o c b o d z ą  k o ­
r z y ś c i  iak ie  W a s y n g to n  z o d b y te y  w o ie n n e y  
r a d y  odnos i ł" ,s łucha ł  o n - n a  n ie y  w szys tk ic łn  
g ło s ó w  i ro zw aż a ią c  ie zaw sze  n a j l e p s z e  
w y b i e r a ł ;  i bez  w ą tp i e n ia  żaden  J e n e r a ł  n ie 
u ł b ż y ł  le p sze g o  p la n u  d o b ó i u .  Jeżeli  ie ­
dnak . p la n  iego  w czasie  b i t w y  ia k i tn  p r z y ­
p a d k ie m  z n iw e c z o n y  z o s t a ł , t r u d n o  m u  b y ło  
z m ie n ić  go  na  p r ę d c e  p o d łu g  o k o lic z -  
nośc i .  Z  te g o  p o w o d u  częs tom a te'ui o tw a r -  
tćha po ll t  p r z e g r y w a ł , l e c z  o sz a n c o w a n y  n i e ­
p r z y ja c ie l  n ie  z d o ł a ł  m u  się o p r z e ć , j a k  n p .  
w B o s to n ie  i N o w y m  Jbrk-a . B o iaź n i  n ie  
z n a ł  w cale  i w y s ta w ia ł  s ię  n a  osob is te -n ie -  
b ez p ie cz eń s tw o  z  n a y z im n ie y s z ą  k r w i ą .  
P r z e z o r n o ś ć  z a i s t e  b y ł a  aayce ln ieysz-em



M a m i e n i e m  iego c h a r a k t e r u ,  gdyż n i g d y  s tylem.  Zręczności  t e y  n a b y ł  w p o ł y  cm, 
•me p rzys tę po w a ł  do Żadney czynno-  wychowanie  ie g o  bowiem zasadzało się
soi, dopolu .naymnie jszego  -szczegółu, nay-  właściwie na  czytan iu ,  pisaniu i zw y c z a j -
m n i e j s z e g o  względu dostatecznie nie roz-  nycb  r a chu nkach .  Osobiste czynnośc i  nay-
w azy ł ;  powoli zart-mawiał  się , dopóki  t y ł .  więcey mu czasu zabierały.; czy tywa ł  ma.
k o  mia ł  iaką wątpl iwość i r o z t r zą sa ł  ka« ł o  i tylko w przedmiotach  rolnictwa i d z i e -
Żdą przeszkodę .  Uczciwość iego była nie le w  Angli i .  Mus ia ł  ob sz e rną  Korre sp on -
poszlako waną, o  sprawiedl iwość nie wzru-  den  cyą p r o  wadzie; n a  n i ey  i na dz ienniku
szoną; ani interes,  ani pokr ew ieńs t wo,  ani 
p r zy jaźń ,  ani nienawiść nie m o g ł y  mieć 
żadnego  w p ł y w u  na iego zdame. B y ł  
on  w każdym względzie ro z t r o p n y m ,  do­
b r y m  i wielkim 'Człowiekiem. T e m p e r ^  
ment  iego z n a t u r y  b y ł  drażliwy,  lecz 
p a n o w a ł  nad  nim a  . rozwagą i mocna® 
postanowieniem. Łe cz  ieżeli k i e d y  po- 
S t rada ł  k r ew  -zimną, wtenczas s t rasznym 
b y ł  gn iew iego.  W  wydatkach  n ie  b y ł  
s k ą p y ,  lecz oszczędny; boy ny ,  skoro  się 
ty lk o  korzyśc i można  było  spodziewać; 
ale i nie pr zys t ępny  dla wszystkich p ło ­
chych i n iegodziwych zamiarów.  Serce 
iego nie b y ł o  z by t  gorące;  Ieoz u m ia ł  
każdego  p o dł ug  prąwdziwey wartości o- 
c«ńĆ, i nie odmawia ł  n ikomu n a l eży te ,  
g o  sza cunku.  Zd row ie  mia ł  c ze rs t we ,  
w ygl ąda ł  dobrze ; mia ł  szlachetną i p r z y ­
jemną postawę.  Chociaż w gronie  p rz y .  
l a c i e l , gdzie swobodnie  m ó g ł  roz.pra- 
Wl>ac, cilętnie g łos zab ie rał ;  iednakże 

la lenta w t e n a r z y s k i e y  rozm ow ie ,  
dvsyć b y ł y  m i e r n e ,  g d y ż  nie b y ł  za- 
m o i o y  ani w myśli  ani w  słowa. Jeśl i  
nm w ypadl'o publ icznie  i z nagła  wynu-  
rZyc  zdaMI’?>. mięszał  s ię ,  wahał  i k ró tk ą
daw.ał odpowiedź.  Z  tern wszystkiem pi- 
*ai’ z łatwością,  obszernie i p o p r a w n y m

wiadomości  ro ln iczych  schodziła m u  «ay -  
większa  część godz in  wolnych.  W  ogóle 
c h a r a k t e r  iego przeds ta wia ł  wzór  dosko­
nałości ,  chociaż wni ek lÓ ryć h  względach 
tnie wyksz ta łcony;  i możnaby śmiało po­
wiedzieć,  że n a tu ra  i szczęśliwe okoliczno­
ści nie m og ły  doskonale'y połączyć  się dla 
wydania  wielkiego męża i pomnożenia  f i .  
czbą tych bo ha te ró w ,  k tó rz y  umie li  za­
s łuż yć  na nie za ta r tą  pamięć.  Mia ł  on 
rzadkie szczęście , że ustal iwszy n iep o­
dległość oycżyzny; zaprow adzi ł  n o w y  r zą d  
co do fo rm y i zasad swoi ch ,  naznac zy ł  
mas ied no s ta yn y  bieg,  i ściśle t r z y m a ł  si^ 
przepisanych  przez  siebie ustaw w ciągu 
ca łego  w o j s k o w e g o  i oby  watelskiego za­
wodu:  czego w; dziełach świata n ie  z n a j .
du ie m y  p rz yk ła du .  Z d ro w y  iego rezsą .  
dek  pozwala ł  mu  rozważać  p rawa  czło­
wieka  z właśc iwych  sobie s tanowisk,  k tó ­
r yc h  scisła iego sprawiedl iwość czyni ła  
go  opiekunem.

J e n e r a ł  W a s y n g t o n  nie zdawał  się 
mieć wielkie'y nadziei,  że rząd  iego d ł u ­
go t rwać  będzie.  Z n a t u r y  nie wiele u- 
fa ł  ludziom, i b y ł  s k ł o n n y m  do posęp.  
n y c h  w y o b r a ż e ń ;  i m o ż n a b y  powie­
dzieć, że to miało n ie iaki  w p ł y w  na  nie ­
k tó re  iego urządzenia  a mianowicie na
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t ie na zaprowadzone ceremonie w r o c zn i ­
cę iego urodzin,  podczas u ro cz ys t ego  znay-  
dowania się na kongres ie  i na inne w 
t y m ż e  sa m ym  duchu,  przepi sane form d- 
ności ,  k tóre  m o g ł y  by  dź do tego zkiero-  
■wane, ażeby  pomału  i n ieznaczn ie  p rz y go ­
tować naród  cło zmiany.  f G .R -P . )

IV,
TVs chód słońca w pustyni ^śrabshieyi

Zachód s ł o ń c a  iest  w Egi pc ie  n.iypię-  
ł c n ie y sz y m  w i d o k i e m  n a t u r y ;  chcąc je­
d na k że  w id z ie ć  s ł o ń c e  wscho dz ące  w ca-  
ł’e'y sWey o k a z a ł o ś c i ,  t rzeba się zu a y -  
d o w a ć  w  p u s z c z y ,  gdz ie  go  n ic  nie z a ­
ćm ie w a ,  n ie  zasępia,  i' nic i e go  promie­
ni  nie w s t r z y m u ie .  U ro cz y śc ie  i W m i l ­
c z e n iu  po s t ę pn ie m y  n a p r z ó d , i zwraca­
m y  oc z y  k u  w s c h o d o w i .  Ro zmai tość  
r o z o g n i o n y c h  barw okazuie  się i z n o ­
w u  znika /  przez d ł u g i  czas n ieb o  iest  
n ieb ies k i e  i i a s n e ,  d o pók i  s ło ń c e  rap­
t e m  nad h o r y z o n t  nie w zn ies ie  s i ę ,  a 
na ów czas taki blask na szerokie p łas zc zy­
z n y  p iaskó w i sk a ły  r o z le w a ,  ze  p o d r ó ­
ż u j ą c y ,  g d y b y  b y ł  czc ic i e l em o g n i a ,  nie-  
b a w n i e b y  w z n i ó s ł  h y m n y  d z ię kc zy n ne  i 
p o c h w a l n e .

Malownicza scena w pustyni Mrabskiey.
Op uśc i l i śmy Kair po p o ł u d n i u  dnia  

2?) Września —-  a g d y  miasto  za nami  
o  ki lka mi l  iu ż  l e ż a ł o ,  p rz e w o d n ic y  na­
si zatrzymali  się w  b l i skości  m a łe y  k a ­
r a w a n y ,  która u  sp o d u  k i lku  p us t ych  
gór o d p o c z y w a ł a .  T r z y  nasze wielb łą ­
dy o b j u c z o n e  b y ł y  w o r a m i  skórzane-  
tni  w od ą  n a pe łn i  one  mi  , t o ż  węg lam i  i 
d o s k o n a ł y m  n a m i o t e m . —  S z c z e g ó l n i e y -  
^zego d o zn a ie  się u c z u c i a , p ierwszy raz  
j eż dżąc  na w ie lb łą d z i e .  D o ś ć  się w y so ­
k o  s i e d z i ,  i  n iebard zo  m ię k k o  albo Wy­

g o d n i e  , a z p o w o d u  c h o d u  tego  zwierza

trzęs ienie  iest przykre , n im  się d o  nie-"
g o  p r z y z w y c z a ić  m o ż n a .  —  W ł a ś c i ­
wie  u ieżdza  się trzy mi le  ang ie l sk ie  na  
g o d z i n ę ,  iest to pochód  ka ra w an y .  P o  
za c ho d z i e  s ł o ń c a  uda l i śmy  się d a l e y ,  i 
obra l i śmy n o c le g  wśród pus zczy .  R o z ­
p a lo no  o g j e ń  i g o t o w a n o  wieczerzę ,  lecz  
przy rozb i ian iu  n a m i o t u  z ł a m a ł a  s ię  ie« 
dna  żerdź i zm us ze n i  b y l i ś m y  spać p o d  
g o le m  n ie b em .  Na st ęp neg o  dnia droga  
n a s z a ,  iak t y l k o  o k o  d oy rze ć  m o g ł o ,  
przechodz i ła  przez n iezmi erz oną  p ł a s z c z y ­
z n ę  p iasezystą ,  ktore'y p o w i e r z c h n i a  gdzie  
niegdzie  ty lk o  w zn os i ł a  się.  T r z e c i e g o  
dnia m ie l i śm y  bardzo rano  w podróż  się 
wybrać.  W st a łe m  więc przed ś w i t e m ,  a 
g d y m  postrzegł  A rab ów  w o k o ł o  ż y w o  pa­
lącego  się o g n ia ,z b l i ż y łe m  się ku nim.  B y ł a  
to  scena dla malarzy nader u y m u i ą e a . D ż u ­
ma,  n a sZ e ln ik ,w ła śu ie  u g n i ó t ł  płaski- p la ­
cek, i  w gorący p op ió ł  w ł o ż y ł ,  a A r a b o w i e  
siedząc w o k o ł o ,  t y t u ń  k u r z y l i ,  pop i ia l i  
k awę i w e s o ł e y  byl i  m y ś l i ,  w p u s z c z y  
iak by w ś w e y  o y c z y ź u i e  się zuayr fu iąc .— » 
T e n  rodzay  k o c z o w n i c z e g o  ż y c i a ,  łą czy  
W sobie p ew ie n  p o w a b ,  a do tego  życ ia  
tak ł a t w o  pr zy z w yc z a ić  się m ożn a .  Ara­
b o w i e  są charakteru ż y w e g o  bard zo  i 
grzeczn i ,  lecz przytem są p o k o le n i e m  d z i ­
k ie m ,  żyią  w  o k o l i c a c h  ska li stych  n ied a­
l e k o  góry S in u  pod nami ot am i .  Zaws ze  
przy sobift  maią ka wę  i gar nek ,  w k tó r ym  
ią g o t u t ą ,  za p op rz ed u iem  przepa l en iem  
w  m a ł y m  k o c i o ł k u ,  i u t łu c z e n ie m  ie.y za  
pomo cą  kiia.  W o re cz ek  z mąką iest je­
d yny m  i °h  zapasem p o d r ó ż n y m ,  albo-  
w i e m  rzadk o  mięso  iedzą.  Gdy do s iebie  
p r z e m a w i a l i ,  czę s t ok roć  przeginal i  się 
przez p ł o m i e ń  , którego blask od b i i a ł  się 
O bia łe  Zawoie i ubiór ich ,  padając r ó w ­
n ie ż  na b ru nat ne  twarze , a Częstokroć W 
tyle  Za n i em i  StoiąCe wie lb łądy  Wyciąga­
ł y  dłu gte swe szyie po nad g ł o w a m i  pa— 
nóvV. Cz D z ie nn ik a  K o l u m b . )


